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Hocsinie p ła c i  s ię  
w e  L w o w ie ,  w  K an
to rze  r e d a k cy i ,  8 
z l r .  24 k r .  ni. k . ,  
bez  p r z e s y ł k i  : n a
po c zc ie  1 0  z l r .  m. k .  
Na  p r o w in c y i ,  n a  
p o c zc ie  10 z i r .  48  
k r . ,  w  k s ię g a rn i a c h  
k r a j o w y c h  9 z i r  54 
k r .  m. k .  P r e n u m e 
r a t a  p ó ł r o c z n a  nie  
p rz y jm u je  s ię .

P r z e g l ą d .  Lucerna i esparseta udają się na gruntach mokrych i p iaszczys tych . — Moje doświadczenie 
w leczeniu chorób bydła teraz  panujących. — Sprawozdanie fa b ryk i  cukrowej w Niżniowie o bu 
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Ł a c e r n a  i  e s p a r s e t a  
udają s ie  na gruntach  m okrych  

i  p ia szczy sty ch .
Do wielu roślin, które dr. Sprengel od czterech 

lat  w swoim ekonomięznobotanicznym ogrodzie pie
lęgnuje, przeznaczywszy dla każdej pręta kwadrato
wego (1— 12 stóp), należą także lucerna i esparseta.  
Obiedwie przez cały ten czas nie miały żadnego innego 
pielęgnowania,  oprócz plewienia trawy, a przecież 
każdego roku tak bujnie rosły,  że podziwienie wzbu
dziły. Ziemia w jego botanicznym ogrodzie składa 
się na powierzchni z p i a s k u , obfitującego w pru- 
chnicę, ale w głębokości l '/ 2 stopy znajduje się 
kwarcowy p i a s e k , który przez hydrat  rdzy żela
za C E  is e n o a: ydhydra t)  pofarbowany jes t  na żół
to. Badania chemiczne spodniej warstwy aż do głę
bokości 4 stóp okazały,  że ona zawiera w sobie tyl
ko ślady wapna, gyps u, potażu i soli kuchennej, i 
że w ogóle nie dostaje jej prawie wszystkich ciał, 
które się znajdują w popiole lucernianym i e sp a r se -  
towym. W lecie roku 1842, 1843 i 1844 śledził pan 
Sprengel przez ostrożne kopanie, długość ich ko
rzeni i zawsze /.nachodził, że tylko na 3 stopy 6 
cali w głąb ziemi sięgały ; grunt  był tutaj zawsze 
tak mokry, że wodę można było prawie rękami wy
ciskać; przyczyną tego zjawiska była ta okoliczność, 
że o 50 kroków od ogrodu był staw z jednej s t ro
ny, a z przeciwnej w takiejże odległości Ryła ba
gnista łąka, staw i ł ąka leżały o 3 - - 4  stóp niżej 
a  niżeli powierzchnia ogrodu. Źe korzenie lucerny 
w czterech leciech nie weszły w ziemię głębiej nad

3 / 2 stóp, możnaby to przypisać mokrej warstwie 
spodniej, tudzież wielkiemu niedostatkowi stosowne
go pożywienia w niej dla rośl in;  tymczasem nie po
trzebowały one też głębiej sięgać w ziemię: bo po
wierzchnia zawiera obficie wszelkie ciała, potrzebne 
do życia i bujnego wzrostu lucerny i esparsely:  po
nieważ zgnoił on wir. 1839 ziemię bardzo silnie t ł u 
stą stawarką,  którą prócz tego posypał dwucalową 
warstwą popiołu torfowego, zawierającego w sobie 
dosyć obficie fosforycznokwaśnćj ziemi wapiennej, 
gypsu, węglanu wapna i łojowcu. Ztąd możnaby zro
bić następny wniosek: nawieź pole, na którem chcesz 
siać lucernę łub e s p a r s e tę , gypsem i t. d. jeżeli 
chcesz, aby obie te rośliny bujnie tam rosły, gdzie 
mniemałeś źe się zupełnie nie udadzą. Wprawdzie 
możnaby zarzucić, że inaczej rzecz się ma z ogro
dem, niżeli z polem; jednakże zdania tego w niniej
szym wypadku, niczein nie można udowodnić., Nie 
są to pojedyncze łodygi lucerny, które dobrze ro
sną, owszem wszystkie rosną tak pięknie, że nie 
zostawują nic do życzenia. Także na piaskowym pa
górku suchym, bardzo jałowym, udaje się panu Spren- 
glowi od dwóch lat lucerna bardzo dobrze: na wio
snę i w jesieni posypuje on to pole popiołem tor 
fowym, obfitującym w gyps, i przekonał się, że w tych 
miejscach gdzie niedostał się popiół, lucerna tylko 
3 do 4 cali była długa.

M oje dośw iadczenie w  leczen iu  chorób  
bydła teraz panujących .

Zaraza bydła w całej Rosyi, Besarabii i Wolo- 
szczyźnie, panująca,  do nas roku zeszłego z zagra-
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nicy wprowadzona, która nie tylko nasze, lecz i na 
Szląsku,  w Morawie i Czechach bydło zarażone zo
stało,  j es t  bezsprzecznie zaraza  plucowa, złośliwego 
rodzaju.

Kupione woły w Besarabii sprowadziłem z 
wszelkiemi ostrożnościami, i przekonałem sic, ze dla 
bydląt, które do tej choroby usposobienie mają, ża
dna kontumacyja nie jest  dos ta teczną ; że przy od
mianie karmu, lub przy najmniejszęm natężeniu, taż 
zaraza wybucha;  niektórzy zaś z niżej przytoczo- 
nych autorów utrzymują, że usposobienie a raczej 
zaród tej zarazy trwa czasami w bydlęciu nawet 
przez 8 miesięcy.

Dnia 17 listopada p. r. wybuclinęła w mej staj
ni, w której postawiłem wołów dużych, częścią z 
Besarabii  sprowadzonych, częścią tu kupionych, sztuk 
160, najprzód między wołmi z Besarabii sprowadzo- 
nemi, z których w kilkanaście godzin 3 sztuki odeszło.

Zasiągałein rady i sposobu leczenia tej zarazy w 
dziełach następujących: L a ndunrlhshafCliches Con
ners Lixicon, Dra Lengerke« 1837; rządowe prze
pisy do liczby 826, 32, 267 kombinujące zarazy by
dła;  Kurowskiego, Laibitcera 1832; Hazzi,  Rohlwe- 
sa,  Tygodnik Pononia, nr. 90 z roku 1837 z uwagą 
odczytałem, i jedynie z pierwszych trzech przekona
łem się, że ta choroba była im w części znaną:  zna 
lazłem ją  bowiem, osobliwie w pierwszych dwóch, 
dobrze opisaną;  oznaki powierzchowne i przy sekcyi 
pad ła  znalazłem z opisaniem zgodne; chwyciłem się 
metody leczenia przez nich podanej, lecz tę zna la 
złem tak dalece zabijającą, ż e z 2 1  sztuk tylko 8 u-  
ratowane zostały, z których 3 w skutek mocnego o- 
slabienia i recydywy później odeszły ; oraz prezer
watywy, przez nich przepisane, widziałem bezsltu 
teczne.

U moich dwóch sąsiadów wszczęła się ta za ra 
za w stajni o 14 dni wcześniej, i tak okropne z r zą 
dziła spustoszenie,  że ani jedna sztuka przy życiu 
nie została;  po wsi i folwarkach tak dalece się roz
szerzyła,  że i na folwarkach i między wieśniakami 
małoco bydła ocalono. W takim nieszczęsnym zwrocie o- 
lcoliczności, mając nieszczęście sąsiadów za wska
zówkę, widząc że pomimo używanych dotąd prezer 
watyw choroba po całej stajni się szerzy, że ciągle 
tą  zarazą dotknięte bydlęta do szpitalu przybywają, 
udałem się do dzieła gospodarczego przez towarzy
stwo agronomów Sikłer, Tromsdorf  i Weise wyda
nego, które w roku 1816 prenumerowałem ; znala
złem jak  najtrafniej tę chorobę opisaną i przez wzbra
nianie puszczania krwi z malemi wyjątkami i ostro

żnością, metodę leczenia zupełnie odmienną ; bydło 
odtąd do szpitalu przybyłe, leczyłem podług metody 
przez tychże podanej:  z 22 chorych 17 wyleczyłem, 
5 sztuk odeszło. Szukałem, doświadczałem i kombi
nowałem różne sposoby leczenia, a w skutku na j 
więcej zadowałniająee, najmniej kosztowne i z naj
pomyślniejszym skutkiem użyte: bowiem z ostatnich 
15 sztuk do szpitalu przybyłych, jedna tylko padła, 
reszta wyzdrowiały, dla przestrogi i nauki innych o- 
głaszam.

W pierwszym stopniu zarazy, gdy bydlę okazuje j a 
kąś ociężałość, a czasami konwulsyjnie głową wstrzą
sa, lub tylną nogą rzuca, uszy zwiesza, czasami ka
szle, a przytem jadło pożera i żuje, dobrze jes t  p u 
ścić krew w proporcyi wzrostu bydlęcia i mocy pul
su, od półkwarty do trzech kwart; lecz gdy już ta pierw
sza peryjoda minie, bydlę traci  chęć do jedzenia,  
głowę i uszy zwiesza, oddech dzieli, puszczanie krwi 
jest  szkodliwe; należy natychmiast dawać fontanelę 
z korzenia ciemierzycy czarnej (helibortis n ig erj na 
piersi  między przedniemi nogami, oraz zawloki po 
obu bokach zaraz kolo przedniej nogi od ziober do 
piersi,  na 12 cali długie;  jeżeli j es i  zatwardzenie,  
dawać spiesznie na rozwolnienie, powtarzając co 5 
godzin dozys i lewatywy z tytoniu, rumianku i ole
ju,  aż lasować zacznie.

Na  rozwolnienie dawałem z dobrym skutkiem 
n a  d u ż e g o  w o ł u ,  kwartę piwa na wpół z drożdża
mi, drobno pokrajanego mydła 4 łóty, i salamonia-  
ku 2  łóty sproszkowanego,  2  łóty saletry,  razem 
zagrzane ,  aż się mydło roztopi, potem wychłodzo
ne za pomocą butelki w gardło na raz  kazałem wle
wać;  nim tego lekarstwa doświadczyłem, dawałem 
sól glauberską z saletrą,  lecz te były więcej koszto
wne, a mniej skuteczne.

Naza jut rz  po przelaxowaniu dawałem przez 2  
lub 3 dni konfekt następujący : proszku z kory z 
młodych gałązek wierzbowych 2  łyżki stołowe peł
ne z wierzchem, proszku z korzenia ślazu łyżkę, 
proszku salamoniaku 2 łyżki i mąki jęczmiennej 2  
łyżki stołowe z wierzchem, zamieszane z kwaterką 
wódki okowity mocnej i łyżką miodu przaśnego (pa 
toki), z tego konfektu było dobrych 6 łyżek stoło
wych dużych. Ten konfekt na 3 razy dzielono i r a 
no, w południe i w wieczór w gardło słabemu wo
łowi wsuwano;  zawłoki jątrzyłem ciągle i dopiero 
gdy się znaki zupełnego wyzdrowienia pokazały,  sto
pniowo odejmowałem.

Na pokarm należy dawać choremu bydlęciu w 
bardzo małej ilości gotowane jarzyny; za napój letnią
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wodę dodawszy do niej małą ilość octu i mąki j ę 
czmiennej; zaś bydłu na braze stojącemu, najlepiej 
dawać rzadką  przez sito cedzoną brahę, rozumie się 
bez wody, i ścisłą zachować dietę, aby żadne słabe 
bydlę nie było obkarinione.

Ś r o d k i  z a r a d c z e .  I. Nim zaraza  wybuchnie, 
unikać wszelkiej styczności z okolicą, gdzie ona pa
nuje ;  żadnej paszy bydlętom z okolic zarażonych 
nie wozić, nawet czeladzi, kolo bydła chodzącej, z a 
braniać chodzić w tę okolicę, gdzie zaraza panu je ; 
najpilniej przestrzegać,  aby żadnego bydlęcia z oko
lic gdzie zaraza panuje nie w prowadzano, nareszcie 
konie między bydłem trzymać.

II. Gdy już zaraza wybuchnie, odłączyć jak na j
spieszniej chore od zdrowych, a nawet podejrzane 
(albowiem ta słabość jes t  szczególnie w pierwszym 
stopniu zarażająca);  urządzić osobny szpital na cho
re,  osobny na podejrzane;  najlepsze miejsce naszpi-  
tal  jest  między końmi lub w stajni gdzie konie s t a 
ł y ;  a jeżeli to być nie może, w budynku na szpital 
przeznaczonym ponakładać kupy gnoju końskiego, a- 
by parowały.

Wszystkiemu zdrowemu bydłu puścić krew w pro- 
porcyi wzrostu od 1/ ,  do 2  kwart,  konie między by
dło poustawiać, i pod żłoby gnój koński w kupach 
ponakładać,  aby parował;  niegaszone wapno gasić 
w cebrach w stajni i tern żłoby, drabiny i całą s taj 
nię bielić; rekonwalescentom dawać bardzo mało jeść.

U w a g a .  Wiedząc że wapory końskie są bardzo 
dobrym środkiem zaradczym, ztąd powziąłem myśl 
mieszać do lekarstw proszku salamoniaku, a skutek 
uwieńczył  moj pomysł.

Oddaję pod sąd myślących weterynarzy następu
jące zdarzenie;  pomimo puszczania krwi jako pre
zerwatywy, pomimo zawłok, fontanełi, dawania gałek, 
w księgosuszu z najlepszym skutkiem używanych, po
mimo śledzi z dziegciem, czosnkiem i assafoetidą, kil
kakrotnie jako prezerwatywę użytych, nie mogąc przez 
dwa miesiące tej choroby utłumić, wpadłem na myśl, 
ze przy zaraźliwych chorobach u ludzi, dawana wód
ka  dozorcom słabych chroniła ich od zarazy,  oraz 
uważałem, że wapory końskie, mające w sobie amo
niak, bydlę chętnie w siebie wciąga, dawałem jako 
prezerwatywę, na każdego wołu codziennie po kwa
terce wódki okowitej, z łyżeczką od kawy proszku 
salainoniakowego przez dni 20, a choroba zupełnie 
ustała.

Halic'Zanin.

Spraw ozdanie fab ryk i cu k ro w ej w  N i-  
żn io w ie  o burakach  ta ie r z y k o w a ty c h

( Blul lrubcnJ.

Nasienia buraków, które nam nadesłała redak
c j a  Tygodnika rolniczo-przemysłowego, wysadzono 
półfunta na 335 sążniach kwadratowych, i to w odle
głości 15 cali kwadrad. jedno ziarnko od drugiego. 
Na  łęgach nadnieslrańskich zebrano 18 korcy czer
wonych a 157,  korca żółtych buraków, średniej wiel
kości. Nasienie posadzone było na świeżo uprawnej 
roli. Do całej tej roboty wyszło 9 dni pańszczyzny, 
to jes t  do sadzenia 2 dni, do obgadywania  dwu
krotnego 4 dni, a do wykopania 3 dni.

Na  gruncie popielicą zwanym na folwarku Eleo- 
norskim, który ma bardzo bujną ziemię, zo rano  go 
raz  pod jesień i nawożono, drugi raz orano z wio
sny i na przestrzeni 256 sążni kwadratowych wy
sadzono drugie półfunta nasienia,  które wydało 14 
korcy czerwonych a 10 korcy żółtych buraków.

Co do fabrykacyi i doświadczenia, buraków tych 
było za mało aby można było należytą z niemi przed- 
sięwziąsć próbę; próbowano tylko czerwone, a żółte 
zostawiono na rozmnożenie: bo znacznie są lepsze 
i sok mają bielszy, a tym samym łatwiejszy do ro
boty i oczyszczenia, nie oxydują się tak prędko na 
wolnem powietrzu, wytłoczyny z czerwonych bura
ków w momencie przy wyrzuceniu z pras mocno 
czerwienieją się i czernieją; z żółtych zaś, tak jak 
ze zwyczajnych dłużej się konserwują w dalszej ro
bocie, z małą różnicą sok wyrabiał się jak ze zwy
czajnych buraków. Krystalizacyja,  pomimo trudnego 
oczyszczenia soku z farbnika, silniejszą była;  w de- 
fekacyi bardzo dobrze sok się rozłączał,  a że w tym 
roku sok zwyczajnie był bardzo rzadki,  czyli dużo 
w sobie zawierał  wody, do czego ciągłe deszcze się 
przyczyniały i przez długie parowanie na gołym 
ogniu cukier zamienił się na niekrystaliczny zwany 
palony ( S c h le im zu k e iJ  i utrudzał krystalizowanie ; 
więc to nie może nas wstrzymać od dalszego sadzenia 
buraków taierzykowatych ( Blatlrtiben).  rezultat  bo
wiem chociaż nie był zupełnie zadowalniającym, bośmy 
tylko same czerwone wyrabiali, jednakże produktz nich 
nie był gorszym od produktu ze zwyczajnych szlą- 
skich buraków. Spodziewać się wreszcie należy, że 
żółte są  znaczniej lepsze i pożyteczniejsze.

Jeszcze niektóre postrzeżenia zrobiono, które 
przemawiają za burakami talerzykowatemi, a któ
re dla producentów buraków i cukru korzystne-
mi być się zdają. Z małej próby sadzenia tałerzyko-

*
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watyc l i  b u r a k ó w  o k az a ł o  s i ę ,  z e  b u r a k  ten n ie  w y 
m a g a  an i  rol i  ba rdzo  dobrej ,  an i  gnoj en i a ,  an i  g ł ę 
bokie j  up raw y .  P r ze ko na l i śm y  s i ę ,  ze  na  polu po n ad  
D n i e s t e r ,  p o r z e cz y ną  zw anem,  dob rze  spu l c h n i o ne m  
i  gno jonem p rzed  rok i em,  t y lko 160  ko rcy  w yp ada ,  
g dy  n a  gó r nym  fo lwa r ku ,  gdzi e  r o l a  mniej  dobra ,  
mnie j  u p r aw io na  i n igdy  nie gno jona ,  bo n a w ó z  s ł o -  
m ia s ty  dopi ero  w d rug im  ro ku  sk u tk u j e  na jw ięce j ,  
b l i sko  2 0 0  ko rcy  z m or ga  r a c h o w a ć  m o ż n a ;  i n a  
to j e s z c z e  u w a ż a ć  po t r zeba ,  ze lato było n i e k o r z y 
s t ne  na  bu rak i ;  ze to p i e r w s z a  p rób a ,  ze  r z a d k o  s a 
dzono dla  o s zc zęd zen i a  na s i en i a .  S a d z ą c  dalej  m o ż n a  
nabyć  w p r a w y  i d oś w iad cze n i a  w d o b i e r an iu  ro l i  i 
u p r a w i a n i u  jej  pod ten s zcze gó ln i e j s zy  g a tu n e k  b u r a 
ków i z apewn ić  sobi e z n ac z n i e  w ięk sza  p r odu kcy j ę  n a 
w e t  do 3 00  korcy  z mor ga .  W użyc iu  robo tn ików do 
s ad ze n i a ,  pe l e i a  i wy ko py wa n ia ,  ok azu j e  s i ę  o s z c z ę 
dność ,  k t ó r a  j e s z c z e  p o w ię k s z o n ą  być może.  Co do 
w yn ik ł o ś c i  a v  f ab ryce ,  bu ra k i  t a l e r z y ko w a t e  nie u s t ę 
p u j ą  nic  t a k  z w an ym  s z l ąz k im  bia łym,  i t a  tylko z a 
chodz i  r ó żn i c a  że s z l a s k i e  s a  t w a r d s ze  i ł yk owa t sze ,u o ** '

t a l e r z y ko w a t e  za ś  s ą  m iększe ,  ł a twie j  i mielej  t r ą  s i ę  
n a  t a r ce ,  a  tym sam ym ma ją c  więcej  komórki  s o k o 
we r o ze r w an e ,  ła twie j  z n ieb i więcej  wydobyć mo
ż n a  soku  i że  sok  z n ich  j e s t  c zy s t s zy ,  mnie j  w s o 
bie z a w ie r a j ą c y  obcych  częśc i ,  a  więc  w g o to w an iu  
mniej  n ab i e r a  f a rbn ika .

Te  w sz y s t k i e  powody  z a c h ę c a j ą  do r o z m n o ż e n i a  
t ych  bu rak ów  i r ob i en i a  z n iemi  p rób  na  w ię k s z ą  
mia r ę ,  Z wyc i ągn i ę tyc h  r ezu l t a t ów  po każ e  s i ę  a za l i  
n a d  t ak  zw anemi  s z l ą sk i e m i  wez mą  górę .  Ażeby
więc  ce lu  o s i ą gną ć ,  u p r a s z a m  r ed a kc y j ę  o s p r o w a 

dzen i e  j ed ne g o  c e t n a r a  na s i e n i a  t ych że  bu r akó w.  *)
N iżn iów ,  12  lutego,  1845.

__________________  W.

O tuczeniu  drobiu.
Dró b  po w iększć j  częśc i  m oż na  t uczyć  bez  wiel 

kich kosz tów ,  a  to w t ak im  sposob ie ,  że  choc i aż

*) O dsy ł aj ąc  n n s z y c h  c z y t e l n i k ó w  do nr. 5.  T y g o 

dnika r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e g o  b. r., w  którym 

znaj duje  s i ę  s p r a w o z d a n i e  p. J.  Ż y w i c k i e g o  pod 

n a p is em:  R e z u l t a t  u p r a w y  n o w e g o  g a 

t u n k u  b u r a k ó w :  i t. d.  w  c e l u  p o r ó w n a n i a  

tak r ó ż n i ą c y c h  s i ę  od s i e b i e  z d a ń ,  p o n a w i a m y  

n a s z ą  prośbę  o d o n i e s i e n i e  z  i nn y ch  mi ej sc ,  j a 

k i e  w y n i k ł y  sk ut ki  z  u p r a w y  i z  w y r o b i e n i a  na  

c u ki e r  t y c h ż e  bu rak ów ?
P r z y p .  red .

nie b a rd zo  będzie  t ł u s ty ,  będzie  j e d n a k ż e  mięs i s t y  i 
zd a tn y  na  kuchn i ę .  B a rd zo  pożywnym a p rzy l em t a 
nim k a rm e m  są  o t r ęby  p s zen ne ;  z a m ie s i w sz y  j e  z k w a -  
ś n e m  mlek i em na c i as to ,  i po rob iw sz y  z n iego g a ł 
ki ,  chę tn i e  t akże  k u rc z ę t a  j e d zą .

Do ka rm ie n i a  k ac z e k  m oż n a  użyć  w po łowie  m a 
kuchów i p r z y m ie sz ać  do tego po s i ek ane j  s a ł a t y ,  k a 
pus ty  i t. p.

Do ka rm ie n i a  i ndyków m i e s z a j ą  t ak że  z i e l en inę  
mianowic i e  s a ł a t ę .  Kap łony  i k u ry  dobrze  s i ę  p r z y  
tym ka rm ie  u t r z ym uj ą  i obejdą s i ę  bez  z i a rn a .

N a w e t  na  podw órz u  c i a s nym i b ru k ow an y m,  d rób 
tym sposobem ka rm ion y ,  będzi e  dobry,  a  o s z c z ę d n o ś ć  
z i a r n a  ok aże  s i ę  w idoczną .

A by  drób na l eżyc i e  był  u toczony ,  p o t r z e ba  n a t u 
r a l n i e  więcej  t r u du  i k os z t ów ;  w ogó lnośc i  z a ś  n a  
to na l e ży  uw ażać ,  aby  z w y k ły  pok a rm  na  p r z e m i a 
nę  by ł  d aw an y ,  to j e s t  chleb,  k ru p y ,  s z r ó to w a n a  ku- 
k u r u d z a ,  k tó r a  może  być t a kż e  g o to w an a  lub m o 
czona ,  g r och  go tow an y  i moczony ,  z i em n iak i  go to 
w ane ,  m ą k a  c z a r n a  i j ę cz mi eń  s z ró to w an y .  Z a m i a s t  
zw ycza jne j  wody,  da je  s i ę  piwo do picia .  I ndykom  
d a j ą  t a k ż e  w łosk i e  o r zechy ,  od czego  b a rd zo  s i e  
tuczą .  M o żn a  t ak że  dawać  s i emie ,  m a r c h e w  i k a p u 
s t ę ,  w s z a k ż e  n i e  w o s t a tn i c h  c z t e rn a s t u  d n i a c h :  bo-v 1
by mię so  naby ło  n i ep rz y j em neg o  smak u .

Rozumie  s i ę  s am o  p rze z  s i ę ,  że  każ d y  g a tu n ek  
drobiu  powin i en  mieć  d la  s i ebie  o sobne ,  c iemne k l a t 
kę, ws ze l ako  te nie  pow inny  być zby t  c iasne .

Co s i ę  tyczy  lego o s t a tn i eg o  punk tu ,  p o t r ze b a  
wiedzi eć ,  że j e ź l i  chcemy  tuczyć  drób w więks ze j  
i lości ,  k aż dy  p t a k  powin i en  mieć  od dz i e l ną  k la tkę ,  
w k tó r ą  d la  o św ie c en i a  je j  s t a w i a  s i ę  co d w ie g od z i n  
l a t a r n i a  na  k w a d r a n s .  P t ac t wo  bowiem sp i  dopóki  
c iemno , z a  po j awien i em s i ę  ś w i a t ł a  budzi  s i ę  i ż r e  
t ak  ł a ko m ie  j a k  z r a n a .  Gdy s i ę  zn ow u  c iemno z r o 
bi, z a s y p i a ,  a  obu dz i ws zy  s i ę  j e  na  now o ;  po t r ze ba  
j e d n a k ż e  p r z e s t r z e g a ć ,  aby  ż e r  n ie  s t a ł  z aw sz e  w 

k l a t c e : boby s i ę  im u p r z y k r z y ł ,  a le  t r z eb a  go im w 
p e w n y c h  c z a s a c h  z a w s z e  św ieży  dawać.

Do t uc ze n i a  gę s i  p o s ł u ż ą  n a s t ę pu j ąc e  p r a w id ł a .  
Gęsi  m a j ą  de l i ka tn i e j s ze  mię so  od g ę s i o r ó w ;  c h o 
wa ne  n a  ziemi  ł a tw ie j  i p r ę dze j  s i ę  t uczą ,  n iże l i  t e  
co s i ę  n a  wodzi e  wychowa ły .  Z a c z y n a ć  t uczyć  do 
p ie ro  w te n cz as  mo żn a ,  gdy  p tac two  po w yp ie r zen iu  
s i ę  do po łowy zno w u  p ie r zem po rośn i e ,  t a k  aby  n a  
ko ńc u  t ucze n i a ,  zupe łn i e  s i ę  p i e r zem  pok ry ło .

W p r a w d z i e  we  w rz e śn i u  i p a ź d z i e r n i k u  mię so  
j e s t  na j s m a c z n i e j s z e  i n a jd e l i k a t n i e j s ze ,  a l e  n igdy
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nie jest tak tłuste jak  w listopadzie i grudniu: ponieważ 
drób zaczyna się dopiero tuczyć, gdy pora zimniej
sza nastaje.

Następującym sposobem bywa drób tuczony: zie
mniaki gotują się na miękko, a odlawszy wodę, gnie- 
tą  się i dodaje potrzebna ilość czarnej mąki. Lub. 
Gesi karmią się przez pierwsze 14 dni drobno u- 
tłoczoną marchwią, a potem szrótowanym, nieco zwil
żonym jęczmieniem. Po drugich 14 dniach będą do
brze tłuste i piękne. Przez cały czas drób powinien 
mieć świeżą wodę; przytęm dobrze jest, gdy się do 
korytka wsypie cokolwiek piasku. Lub. R ob is ięs łód  
jęczmienny, namoczywszy jęczmień, potrzeba go do
póty zostawić w wodzie, dopóki się nie wzniesie w 
górę, poczem odlać wodę, a jęczmień nakryć, i zo
stawić, aż się nie skulczy, poczem rozpostrzedz i 
wysuszyć. Słód ten zmieszany z maślanką lub kwa- 
śnem mlekiem, daje się na końcu.

Daje się także gęsiom groch przez dwa dni ale 
nie d łu ż e j , boby skwaśnial i jeśćby go nie chcia
ły ;  groch powinien być namoczony w cieplej wodzie. 
Karm ten należy dawać na samym początku: bo gdy
by inny karm był dawany, toby go gęsi nie chętnie 
jadły. Tym sposobem karmione gęsi dostają wielkie 
wątroby i prędko się tuczą ; wszelako i teraz po
winny mieć zawsze dosyć świeżej wody. Wrzuciwszy 
do wody cokolwiek czystego piasku, i gasząc w niej 
codziennie żarzące węgle, wątroby będą jeszcze 
większe i tłuściejsze.

Na pełni bywają gęsi zwykle tłuściejsze n i ż z u -  
bywaniem k s iężyca ; pochodzi to ztąd, że wielu kar
mi ptactwo w ciemnem miejscu; chociaż drób ma 
-podostatkiem karmu, ale dają mu takowy tylko kil
ka razy na dzień. Jeżeli im księzyć pod czas pe ł
ni zaświeci , to jedzą i w nocy, czego nie czynią, 
jeżeli księżyc nie przyświeca.

Grochem można tale tuczyć gołębie, kapłony i 
kaczki, z dobrym skutkiem. Gołębiom kładzie się 
groch w dzioby i popycha się go w wole, inaczej- 
by się całym podlawily. Do picia d o b r a  jest maślan
ka  i kwaśne mleko, i w cieplej wodzie namoczona 
czarna  mąka, która się chłodzi kwaśnem mlekiem. 
Przytoczymy tu jeszcze jeden sposób, podług które
go wszystkie gatunki drobiu prędko utuczyć można.

Dla kapłona lub kaczki odważa się na dzień 6 
łótów mąki przesianej, i 3 kwintle masła, które s to
piwszy i wychłodziwszy miesza się z mąką tak, a -  
by dostatecznie była wilgotną. Poczem dolewa się 
powoli ciepłej wody, z tego robi się ciasto, a z nie

go 36 gałek jednakowej wielkości, które dają się 
trzy razy, t. j. rano, w południe i w wieczór z a 
wsze po 12 gałek na jedną sztukę z 4 łótami mle
ka (pól filiżanki).

Dla gęsi lub indyka bierze się dwa razy tyle, 
t. j. 12 łótów mąki prosianej, i V /2 łóta masła, i 
każdej sztuce daje się na jeden raz  24 gałek i 8 
łótów mleka. Dla indyka zaś dosyć je s t  na każdy 
raz  tylko 16" gałek.

Gałki pomienione dają się drobiu tak jak  kluski.
Młodym kurom daje się pomienionego ciasta po

łowę, t. j. po 8 gałek, a młodym gołębiom część 
czwartą, t. j. po 10 gałek na trzy razy. Gałki te 
zapycha się im w gardło, i dwoma razami wlówa sie 
każdego razu po 4 łóty mleka, przyczem gołębiom 
macza się dziób całkiem w mleku, przezco przywy- 
kają prędko do picia onegoż. Naczynia używane do 
dawania z nich mleka, powinny być codziennie my
te, inaczej ptactwo nie będzie piło. Gdyby się jednak 
do tego z trudnością nakłaniało, trzeba pomienione 
ciasto cokolwiek posolić, a prędko dostanie pragnie
nia. Mleko używane za napój przyczynia się do szyb
kiego tuczenia drobiu.

Jakkolwiek podany tu sposób tuczenia zdawać 
się będzie z początku mozolnym, to nawyknąwszy 
do niego, po kilku dniach szybko i dobrze pójdzie. 
Korzyści ztąd wynikają te, że indyki i gęsi można 
utuczyć w trzech tygodniach, kaczki i kapłony już po 
14 dniach się wykarmiają. Po upływie tego czasu, 
trzeba przestać karmić, gdyż ptactwo zaczyna zno
wu chudnąć.

O w arzeniu p iw a z m ączki kartoflanej^
P rzez  J. Żywickiego.

( Z  ryciną do nr. 8. T ygodnika  p rzy łączoną) .
CCiąij da lszy}

§■ 19.
Sposób ten zacierania potwierdza doświadczenie: 

tak bowiem uchodzony zacier jest  słodszy i do za- 
fermentowania zdatniejszy. Polega on także i na za 
sadach teoryi: poparzając bowiem po pierwszy raz  
robotę tylko do 55° R, nie osłabia się scukrzająca 
działalność diastazu , gdy zaś ten przez kwadrans 
na dextryne dz ia ła ł ,  może bez uszkodzenia d iasta
zu nastąpić poparzanie do 60° ciepła: bo juz  głó
wne onego działanie na krochmal odbyło się.

§ .  20 .
S p o s ó b  d r u g i  o jednej kadzi do cedzenia za 

stępujący zarazem kadź zacierną.
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N a l ć w a  s i ę  do kadzi  c a ł a  po t r z e bn a  w od a  n a r a z  
w  s t opn iu  50 t ym ,  w które j  r oz c zy n i a  s i ę  p r z e z n a 
cz o n a  i l o ść  s ł od u  i s u r ow cu ,  p rzezco  z n i ż a  s i ę  t e m 
p e r a t u r a  z a c i e ru  do 4 5 ° ;  poczein odda j e  s ' ę  c zę ść  
za c i e ru  z  k a s z ą  do b u r t a ka ,  do czego  n a ty c h m ia s t  
p r z y  c i ąg ł em mi e s za n iu  d o ł ąc za  s i ę  m ą c z k a  k a r t o 
f lana ,  i wsz ys t ko  w r a z  do wr zen i a  z ago t ow u je  P rz ez  
po dno sze n i e  s i ę  tut aj  t em p e ra t u ry  c ieczy od 50  60°R ,
r o z p u s z c z a  s i ę  mą cz ka ,  a  w czę śc i  o b r ac a  w c u k i e r ;  
gd y  z a ś  z a g o t o w a n a  czę ść  t a  z a c i e ru  n a z a d  w r a c a  
s i ę  do kadz i ,  o g r z e w a  s i ę  c a ł a  m a s a  n i emal  do 6 0 °  R, 
p r zezco  u zu pe łn i a  s i ę  r o z p u s z c z e n i e  k ro chm a lu  zbo 
żowego i u k o ń c z ą  s cu k r zen i e .  S p i e s zn i e  atol i  u s k u 
t ec z n i a ć  na l eż y  robot ę  nie t r a c ą c  c iepl i ka ,  aby  z w r ó 
cona  do kadz i  robo ta ,  po s t a w i ł a  c a ły  z a c i e r  w s t o 
pn iu  6 0 ty m :  gd yż  n iewiel e  w tym r az i e  zna jdu j e  
s i ę  d i a s t a zu ,  k tó r ego  s c u k r z a j ą c ą  d z i a ł a l n o ś ć  ile mo
żno śc i  w odpowiednym s t a n i e  u t r zy m ać  należy.

P r a k t y k o w a n y  u n a s  spos ób  m a c z a n i a  s ł odu  w 
letniej  wodzie ,  a  z t ą d  w yn ik a j ąc a  po t r zeb a  g o to w a 
n i a  t r z e c h  k a s z  aby u z y sk ać  odpowiedny  t. j .  6()ty 
s t op i eń  ciepł a,  nie da  s i ę  w na sz y m  sposobi e  z k o 
r z y ś c i ą  z a s t o s o w a ć :  gdy  bowiem j u z  c a ł a  m a s a  s c u .  
k r ze j e ,  doda tek  mączki  kar t of l ane j  byłby bez sku t e  
c zny  : bo t a k ow a  tylko w małej  c z ą s t ce  z amien i ł aby  s i c  
w c u k i e r ;  d i a s t a s  bowiem p rz e z  p i e r w s z ą  cz yn noś ć  
t ak  da l ece  o s ł a b i o ny  zo s t a ł ,  i zby j u z  nie zdo ł a ł  no 
wego  doda tku  mącz k i  w cuk i e r  p r ze i s t oczyć .

§ .  2 1 .

I t a  me toda  ł a t w a  j e s t  do w y ko na n i a ,  j a k o t e z  u- 
sp r a w ie d l iw ia  j ą  t e o r y j a :  go to wa n ie  bowiem ka szy  
ma  p r z e d e w sz y s t k i e m  z a  cel p r z y p r o w ad ze n i e  z a 
c ie ru  do po t r zebnego  s t o p n i a  c iepł a ,  t. j .  na  6 0 °  R, 
a  obok tego na l eż y t ą  ex t r ak cy j e  s ł o d u ;  u sk u t ecz n i a  
s i ę  z a ś  t a k :  iż  s c u k r z a j ą c a  d z i a ł a ln o ś ć  d i a s t a z u  w 
z up e ł n oś c i  n a  p r z e i s t oczen i e  mącz k i  ka r t of lane j  w 
cuk i e r ,  o b ró c on ą  zos t a j e .

$• 22.

Po  uko ńc zon ym  za c i e r z e  zo s t a w i a  s i ę  r obot a  t ak  
j a k  p r zy  p i e r w s zy m  spos ob i e  pod n ak ry c i em  w s p o 
czynku,  aby u zu p e ł n i ł o  s i ę  s c u k r ze n i e  i p łyn  s i ę  w y
k l a r owa ł .  Po up ływie  pó łg odz in nym  s p u s z c z a  s ię p łyn  
czopem dopóty,  dopóki  c zys ty  odp ływ a .  Odeedzone  
z a ś  męty w ra ca j ą  s i ę  do k a d z i , gdz i e  s i ę  j e  w ra z  
z  r obo t ą  j e s z c z e  p r zez  / £— 1 g od z i n y  w s p oc z yn ku  
z o s t a w i a ,  pod t enczas  uk oń cz ą  s i ę  s c u k r z e n i e ,  
s ł o d z in y  o s i ada j ą  na  dnie  kadz i ,  b r ze c zk a  oc z ys zc za  
s i ę  i zu p e ł n i e  k l a r ow na  odpływa.

$.  23-
P r z e k o n a w s z y  s i ę  z a  po mo cą  p ł ynu  j o d yn y  o z u 

pe łne j  z a m ia n i e  mącz k i  i d e x t ry ny ,  i gdy j u ż  w y 
k l a ru j e  s i ę  b r z ecz ka ,  (co z wyjętej  mał e j  p róbk i  ł a 
two widz i eć  moż na )  p r zys t ęp u j e  s i ę  do ś c i ą g a n i a  
c zys t e j  b rzeczki .  B rz e c z k a  t a  zow ie  s i ę  p i e r w s z ą  ,  
po p iw ow ar sk u  p r z o d k a m i :  j e s t  bowiem więcej  
s k o n c e n t ro w a n ą  i z a w i e r a  od 1 0 — 1 2 %  c u k ro w eg o  
e x t r ak t u .  W tym celu podnos i  s i ę  o s t ro żn i e  czop
kadz i  i s p u s z c z a  zw o ln a  do k e tn a r u  b r z ę c z k ę ,  k tó—

<• 0 *

r y  c a l e  p r zodk i  pomieśc i ć  powini en .  Gdy j u ż  p łyn  
o ka że  s i ę  mę tnym za ty k a  s i ę  czop  k a d z i , a lbo l i t e ż  
k u r e k  upus towy  zak ręca .

24.
P o d cz as  m a c e ro w a n i a  s i ę  z ac i e ru ,  n a p e ł n i a  s i o  

b u r ł a k  nanow o  t a ką  i l o śc i ą  wody,  ile j e j  p o t r ze b a  
do na l ewu  młót a ,  aby go w y s ło d z i ć ,  k tó r ą  z a go to -  
wu je  s i ę  do w rze n i a ,  a  gdy p r zodk i  ze  wsz ys t k i e m 
do k e tn a r u  sp ły nę ł y ,  i o tw ór  kadz i  z a m k n i ę t o ,  n a 
l ewa  s i ę  w rzą tk i em poz os t a ł e  s ł o dz in y  mie sz a j ąc  n a 
l e życ i e ;  poczein n a k r y w a  k a d k ę  i z o s t a w i a  p r z e z  
V i ~  1 g ° d z i n ę  w s p o c z y n k u ,  g d y  t y m c za se m  p r z e 
j a ś n i a  s ię p ł y n ,  a  n a s t ęp n i e  pod n a z w ą  d r u g i e j  
c z y l i  p o w t ó r n e j  s p u s z c z a  s i ę  b r zeczka .  C zyn 
n oś ć  ta  ma za  cel w y cz e rp ną ć  s ł od z in y ,  l. j  w s z y -  
s t k ie  częśc i  d a j ą ce  piwo w yc i ą g n ą ć  ze  s ł o d u ,  s u 
rowc u  i mączki  kar t of lanej .  P o w ta r z a ć  na l ew  g o r ą 

c y ,  aby  z t ąd  o t r zy ma ć  t r z e c i ą  b r zeczkę ,  n ie  j e s t  
n a m  obecnie  wolno.  *)

§.  25.
S k o r o  s i ę  tylko b u r t ak  wyp róż n i ,  n a l e w a  s i ę  p i e r w 

s z ą  b r zeczką ,  poczein do da j e  s ię p r z e z n a c z o n y  do

*) W e d ł u g  u p o w s z e c h n i o n e j  u  na s  me tod y w a r z e 

nia p i w a  i u r z ą d z e n i a  b r o w a r ó w ,  z a w a ł y  z w y 

kle b y w a  kętnar  do p o m i e s z c z e n i a  c ałe j  p i e r w 
sz e j  b r z e c z k i  , w y p a d a  ją  w i ę c  w  tym s amym  

s t o s u n k u ,  w  j aki m p r z y b y w a ,  n a l e w a ć  do kot ła,  

z k ąd  po w ) s z m e l c o w a n i u  s ta c z a  s i ę  na  c h ł o 

dnik.  N i e  ui"żna w i ę c  w tym razi e  n a l e w a ć  

s ł o d z m ,  a ż  po u k o ń c z o n e j  p i e r w s z e j  c z y n n o ś c i .  

P o s t ę p o w a n i e  to j e s t  z u p e ł n i e  i rnlnem:  z u ż y -  

w a  howi  m w i ę c e j  c z a s u  i pal iwa,  t u d z i e ż  p o

g o r s z ą  z n a c z n i e  dobroć  piwa:  g d y ż  po s p u s z o z e -  

niu p r z o d k ó w ,  z a d ł u g o  s ł o d z i n y  na w p ł y w  p o —- 

wi e tr zą  si; w y s t a w i o n o .  Ż y c z y ć b y  dla t e go  na

l e ż a ł o ,  aby  w i ę k s z e  po browarach z a p r o w a d z o 
no kętnary,  (ak i ż b y  tę c a ł ą  p i e r w s z ą  b r z e c z k ę  
w  s o b i e  po m i e ś c i ć  mog ły .

J.  Ż .
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warki chm ie l , i z tym %— l  godziny gotuje. Tym
czasem zaś ściana się druga brzeczka, a  gdy wy- 
szmeleowane z chmielem przodki na pierwszy chło
dnik  stoczone będą, napełnia się burłak drugą brze
czką , w którą wrzuca się poprzednio wygotowany 
ch m ie l , i z tym gotuje się do potrzebnej gęstości. 
Po odgotowaniu spuszcza się na chłodnik, chłodzi spie
sznie  od 6— 15 stopni, według potrzeby przerzedze
nia piwa drogą fermentacyi wierzchniej alboliteż 
spodniej. Ochłodzone brzeczki połączają się w ka
dzi zlewnej, gdzie tworzą jednostajny płyn średniej 
gęstości i temperatury, który po zadaniu drożdżami 
spuszcza  się w beczki lub kadzi. Na spodzie chło
dników osiadają męty, co kalem zowią; kał ten sk ła 
da  się po największej części z kosmykow skrzepłe
go białka.

$. 26.
Pozostałe w kadzi słodziny zatrzymują na każde 

100 funtów użytego słodu 100— 150 tfe rozwiedzio
nej brzeczki, takiej wagi jak ą  miała ostatnia brze
czka W chmielu, chociażby nawet był nieco wygnie
ciony, pozostaje brzeczki / 6 część wagi onego Na 
chłodnikach ulatnia się /„  część wagi b rzeczk i , o 
lyle ubywa jej, staje się atoli w równym stosunku 
igęstszą. Kał na chłodnikach jest częścią całej 
brzecki.

Te wszystkie okoliczności powodują ubytek brze
czki, z której mogłoby być piwo; s tarać się dla te
go potrzeba tę s lra tę  do najmniejszej zredukować 
cząstki.

Przy robieniu piwa z mączki kartoflanej mniej 
pozostaje młóta, a ztąd i ubytek brzeczki w młócie 
zatrzymanej znacznie jes t  mniejszy: pada bowiem 
jedynie na karb użytego słodu. Mniejsza też ilość 
młóta snadniej nalewem wyslodzoną być może. Po- 
równywając wydatną wartość mączki kartoflanej z 
słodem jęczmiennym, okoliczność tę mieliśmy na 
względzie.

§. 27.
Gęstości czyli słodyczy brzeczki dochodzi się za 

pomocą cukromierza. Najlepszy do tego jes t  cukro- 
mierz profesora Ballinga, opisany w dziełku jego 
pod nazw ą: Ballinga sacharometryczna próbka pi
wna, do którego odsyłamy czytelników.

$. 28.

Najlepsze piwo otrzymuje się z brzeczki zawie
rającej 12 — 15 stopni na sto. Na tej zatem zasa
dzie da się łatwo obliczyć nie tylko potrzebna ilość 
mączki kartoflanćj i słodu, ale także mająca się u-

żyć do warki woda, tudzież czas szmelcowania brze
czki, aby uzyskać odpowiedny stopień gęstości.

I tak :  przyjąwszy że mamy zrobić beczkę piwa, 
dojdziemy przez proste pomnożenie beczek warki; 
z umieszezonemi poniżej stosunkowemi liczbami, ile 
do każdej warki wypadnie użyć potrzebnych przed
miotów.

( Dokończenie nastąp i) .

l ^ ia d o m o ś c i  h a n d lo w e  o d  1©. do  
f f .  m a rc a  r. b«

Z  Gorlic, dnia 7. marca r. b.
Przecież doczekaliśmy się twardej zimy, a z nią 

sannej drogi, która nam ułatwia czynności zimowe
go gospodarstwa, a zarazem okrywszy ziemię z a 
bezpiecza ozime zasiewy od wpływu ostrego wiatru 
i mrozu, na jakie przez większą część zimy wysta
wione były. Wprawdzie ś, Maciej zapowiedział nam 
wczesną wiosnę, jednakże przysłowie to nie ziściło 
się dotąd , i życzyćby należało dla uzupełnienia ro
bót, aby się jeszcze czas jakiś  utrzymała sanna. 
Jesień bowiem słotna nie dala przysposobić roli, 
grudna na początku zima nie sprzyjała  robotom zi
mowym, Bóg wie jak a  będzie w iosna: dobrzeby więc 
było, aby z wywiezieniem oborniku, ze sprowadze
niem materyjałów przed czasem uprzątnąć się można.

Chociaż drogi u s ta lone , zboże tylko na chwilę 
było nieco spadło w cenie, podniosło się atoli wnet, 
raz  że dopytywanie się o niego na konsumo gór jest 
znaczne, powtóre że i w Węgrzech, zkąd nie mało 
go mamy, przez znaczną konkurencyję spekulantów 
galicyjskich podskoczyło w cenie. W Preszowie bo
wiem płacą już za korzec żyta 7 do 8 z ł r . ;  za ko
rzec jęczmienia 6 do 6 zlr .  30 kr., za korzec psze
nicy 10 złr. w. w., do czego doliczywszy koszta 
transportu i opłatę cła wchodowego , żadne nie o -  
każą się dla spekulantów naszych widoki.

Na ostatnim targu tygodniowym było kilka fur 
węgierskich z żytem, fasolą i jagłami. Za korzec 
węgierskiego żyta płacili wieśniacy po 9 zlr. 30 kr. 
do 10 z l r . ,  jagły  sprzedawano po 20 zlr. korzec , 
fasolę po 12 złr. w. w. Za piękne zaś nasze żyto 
dostać można 10 złr., za pszenicę tak ja rą  ja k  i o- 
zime 12 złr. w. w . , równie i za  orkisz. Grochu i 
bobu korzec kosztuje 12 złr., owsa 3 złr. 45 kr. do 4 złr. 
w. w. Najwięcej poszukiwany je s t  jęczmień, potrze
ba go bowiem na browary; żądają zań po 8 złr. 
30 kr. i wyżej, bo i w Węgrzech trudno go już  do
stać. Sądzimy że do siewu będzie jeszcze droższy,
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bo go  n i e  wiele  z eb ra no ,  a  po t r ze bo wan ie  onego  co 

r a z  w iększe .
Gorze ln i e  w na sze j  okol icy j u z  po w ięks ze j  c z ę 

ś c i  p r z e s t a ł y  być czynne ,  r a z  ze  kartofl i  b r ak ł o ,  po-  
w tó re  ze i n a  wódkę  nie  m a  widoków : z a  ko rzec  
bowieni  z iemn iaków mo żna  j u z  dos t ać  po 2  z ł r .  l o  kr.  
(do s a d z e n i a  będą n i e za p rze eze n n i e  d ro ż s ze )  a  wód
k a  z a ś  t an ia :  n i e  da j ą  bowiem j a k  po 31 — 3 2  k r  m. k.  

z a  g a r n i ec  okowi ty  30-0- z o d s t aw ą  do S ą c z a  w m a
j a  ; w pod robne j  sp r z e d a ż y  n a  w y sz yn k i  p l ą cą  po 
3 3  kr .  z a  g a r n i ec ,  a le  ko n su m cy ja  j e s t  n az b y t  m a 
ł a ,  bo p rop inacy j e  g o rz a l c z a n e  p r aw ie  zupe łn i e  u s t a j ą .

P iwo  podn io s ło  s i ę  b a rd zo  w c e n i e , z a  beczkę 
g ry b ow sk i e go  , k tór e  w nasze j  okol i cy  za  na j l ep sze  
s ł y n i e ,  z ap ł ac i ć  t r z eb a  12 zł r .  w. w. i t r u d n o  go do
s t a ć  ; nie j e s t  to sku tk i e m  z na czn e j  on ego ż  konsu m-  
c y i , bo ch łopek  t ego rok u  i pić n ie  ma  za  co , ale 
j ed y n i e  wyp adk i em n i e u r o dz a ju  j ę cz m ie n i a  i mał ej  
i l o śc i  b row aró w ,  k tó r yc h  p r o d u k t  nad to  z p roduk t em 
w spo mn io ne go  b ro w a ru  k o nk u r en cy i  w y t r zym ać  nie 

może .
N a s i e n i a  ko n i czyny  ba r dzo  u n a s  ma ło  , ledwo 

n a  po t r zeby  mie j scowe  w ys t a r czy ,  n i ek tó rym  i do 
s i ewu  b r ak n i e ,  z a  ko rze c  ż ą d a j ą  j u ż  po 30 z ł r .  m. k.; 
s ł y c h a ć  że i w Węgrzech  n ie  powiód ł  s i ę  zb ió r  koni 

czyny ,  bo dopy tu j ą  s i ę  o nią ,  a  w P re s zo w ie  p ł a c ą 21 

do 2 2  z ł r .  m. k. z a  c e tna r .
P roducenc i  n a s i  na jg o rz e j  w y ch od zą  n a  wo łach  

op aso w yc h ,  powiedz i eć  i nozna ,  ze  j e s z c z e  go rz e j  n i 
żel i  z e sz ł e go  r o k u :  bo p a s z a  n ie  r ów n ie  j e s t  d ro ż 
s za .  D la  c zego woły t a k  źle p o p ł a c a j ą ?  t r u d no  o d 
g a d n ą ć ,  dosyć ,  że  ten wy padek  z a c h o d z i :  p r o d u 
cenc i  bowiem okol i czni  z  ka p i t a ł u  n aw e t  pot r ac i l i  n a  
t a r g a c h  o łomun ieck i ch .  N ie  można  i naczej  s ądz i ć ,  
j a k  tylko,  że kupcy  w iedeńscy  sp iknę l i  s i ę  na  k i e 
s z e ń  p roducen tów  g a l i c y j s k i c h ;  a l b o l i t e ż ,  że z a k a r -  
pa t cy  s ą s i e d z i  wyprzeć  n a s  chcą  z t a r g o w i s k a  w ie 
d e ń s k i e g o ,  k tó ry ch  konkurencyjna dla t a ń s ze g o  w y p a 
s u  i b l i ż s ze go  t r a n s p o r t u  ł a two  s t a ć  s i ę  może dla 
n a s  n i ebezp ieczną .  U w a ż a m y ,  że gdy  pędzen i e  wo
łów do O ło mu ńc a  bez  r a c hu by ,  czyl i  na  los s z c z ę 
śc i a,  tyle j u ż  s t r a t  nam p r z y n i o s ło  ; p r ze ds i eb i e r s t wo  
p.  Te rgondego ,  ma j ące  za  cel  s p r ow ad z i ć  wpr os t  p r o 
ducen t a  z k o n s u m e n t e m ,  i uwolni ć  obywa te l i  g a l i 
cy j sk i ch  od wsze lk iego h a r a c z u ,  t, j. od r a d a s z u ,  f a 
k torów ,  m a r h l e r zy ,  b r a k u , s ł o we m od wsze lk i ego  
p r z e k u p n i c t w a , t udz i eż  zapob i ed z  zby t ec zne mu  n a 
p ły w o w i  t ow aru  na  miejsce  sp r ze d a ży ,  ba rd zo  j e s t

ltcdaktor T. W. Kochański

n a  cza s i e ,  i  n a j cz y nn i e j s z y  zn a l e ść  powinno  udz i a ł .  
Z a  p oś r e dn i c tw em  bowiem tylko j ego  r z eźn i  może  
w ła ś c i c i e l  na jpew n ie j s z ą  i n a j s ł u s z n i e j s z ą  cenę  za  
sw e  Avoly o t r z y m a ć ,  i z abezp i eczyć  s i ę  od c o ra z  
g r oźn i e j s z e j  konku rency i  obcych wołów osobl iwie  wę 
g i e r s k i c h ,  k tó r e  nie z a d łu go ,  jeże l i  w s p ó ł dz i a ł ać  n i e  
będziein , wyd rzeć  nam pot r af ią  ten j e dyn y  h a n d e l , 
tę j e d y n ą  d rogę  sp i e n i ę żen i a  n a s z y c h  su ro wy ch  p r o 

duktów.
Mów ią  g łośno  , że  wT W ęg rze ch  z aw ią zu j e  s i ę  

s t o w a r z y sz en i e  o sz czędnośc i ,  ma j ące  za  cel r o z k r z e w i ć  
f ab r ykacy j ę  i r ę k o d z i e ł a  k r a jowe ,  w celu zu pe łn e go  
wyk luczen i a  t owarów obcych.  J eżel i  t o w a rz y s tw o  
to,  będąc t ak że  wymierzone  p r ze c i w  pob i e r a n iu  od 
n a s  p łócien,  u s t a l i  s i ę  i r o z s z e r z y ,  to oko l i ca  n a s z a ,  
k tór e j  p r z e m y s ł  t kack i  j e s t  na jw a żn i e j s z ą  z a r o b k o -  
wośc i  ga ł ęz i ą ,  ba rdz o  na  tern uc i e rp i :  p łó tna  bowiem 
n a s z e  po zamkn ię c iu  dla n ich g r a n i c  k ró l e s twa  po l sk i e 
go mia ły  n a  t e r a z  pokup  j e dyn i e  do Węg ie r ,  gdy w

ko ńc u  i t en zn iwecz on y  być może.  c
J .  Z.

T a rg  n a  iru ły  w e  Lu-a w ie .  Wołów było  n a  o s t a 
tn im t a rg u  2 9 8  s z t u k  m i e sz a n y c h  ; z a  s z t u k ę  p ł a 
cono od 30  do 45  z ł r .  m. k. N ie s p r z e d a n y c h  p o z o 
s t a ło  tylko 58  s z tuk .  Pod ług  do św ia d cz eń  r zeź n i -  
ków na jw ięce j  obawiać  s i ę  p o t r z eb a  z  w iosny  s k u t 
ków s ł o w r z o d u  (motyl icy)  j u z  t e r a z  na  wą t rob i e  z a 
b i t ego byd ł a  w idocznych .  O s t r z eg am y  powtó rn i e  g o 
s p o da r z y ,  aby bydlętom,  n im c iepło na s t ą p i ,  d a wa l i  
sól  i oleju z pa lonego  rogu  j e l eni ego  oleum co rn i  c e r v i -

Ceny pro iluktów  we Lwowie.  Za  korzec  pszeni cy  
naj l ep sze j  8  do 9 złr .  30  It r . ,  z a  zyto od 6 złr .  30  kr» 
do 7 z ł r . ,  za  j ę cz mień  6 z ł r .  45  k r . ,  z a  owie s  5  z ł r .  
15 kr . ,  z a  h r e cz k ę  7 z ł r ,  w. w. ;  z a  g a r n i ec  okowi ty  

3 0 a  31 kr .  Koni cz  i chmiel  s t o ją  na jwyże j  w cenie,  
z a  c e tn a r  kn n i czu  p l ą cą  2 8  do 29  zł r . ,  a  za  c e t n a r  
chmielu  od 6S do 80  z ł r .  m. it.

Ceni) proilulttóir w w ml o wirkiem, 7. marca .  P s z e 
nicy ko rzec  14 do 15 z ł r . ,  ży t a  11 do 1 1 '/4 z l r . , 
j ę cz m ie n i a  9 %  do 10  zł r . ,  owsa  5 %  do 6 z l r . ,  z i e 
mn ia kó w  3 7 2 do 4  z l r  w. w. Wódka  nie  i dz i e  w 

h a n d lu  wcale.

S p r o s t o w a n i e .  W  nr  10  T y g o d n i k a  na s t r o n i c  6 6  

w  k o l u m n i e  1. w i e r s z u  9.  z  d o ł u ,  z a m i a s t  w i n 

ił r o c z y t a j  a r n i c e.

—- Drukiem  Piotra F iliera .


